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W iadom ości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia ag. Lu tego .

I c h  Kró lewiczosk ie  M ,\l .  X i ą i ę  Nas tęp ca  
t r o n u  i Dostoyma iego Ma łż on ka '  wy iechal i  
do D rezna.

(ViWVW

Wiadomości zagraniczne;
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z W a r s z a w y ,  dn ia  19; L u t e g o ,
D n i a  17, b. m. o db y ło  się pub l i c zn e  p o ­

s i e d ze n i e  wydz,  lekar skiego pod  p r z e w o d n i ­
c twem J W .  Szweykowsk iego , R e k t o ra  Król .  

n iwersy te tu ,  ce le m insta lowania W .  Kacz-

t edry [ t r a ^ n  klT nfr"0 "  P.Ublic? n e 8 °  ,do Ła; 
P ro fes so r s  F re j e  "  * waku.ęcey o d  smie rc .

S tefan  Wi twick i  ,
t e  u r n * . S E ?

iego  p o e z y e  b ib l iyne, -  i są d o  nabyc ia  w się - 
ga rn ia ch  Wa rs za ws k ic h  po zł.  2 gr.  15.

P i sma  j i u b ł i cz n e  d o n i o s ł y ,  źe Jon  N e p o ­
m u c e n  H r a b i a  Kwileclci przystąpił-  do  spółki  
z - o b e c n y m i  właścic iel ami  fabryki  w yr o b ó w  
c h e m ic z n y c h  w W a r s z a w i e ,  która nazw isko  
iego  do  f irmy swoiey p r zy ię ła ,  i od tąd pisać 
Się będz ie  Kwi leck i ,  H i r s c h m a n ,  Kijewski.

Pati  L u d w i k  Soboto wski r  o k tórego podro* 
1 1 P.°b ycie ,w S tambule ,  p i sma Wa rs za ws k ie  

da w n ie y  do n ios ły ,  u d a ł  6ię w końcu  roku  Ze­
sz łego  z L r w o r n y  do Egiptu- ,  w ce lu  dal sze­
go  dosko na len ia  się w j ęzykach  wsch od n i ch ,  

l od łu g  przepowiadal i -  m e te o ro lo g a  wiey-  
skiego czas m r o ź n y ,  to iea-t po k ilka ,  a n ie ­
k iedy po 10 s topn i  lu b  więcey (zwłaszcza p o ­
r an ka m i )  zi rnna m a ią c y ,  t rwać bę dz ie  a i  do  
d n i a  2. M-arcai

R  o s s  y a .
D zienn ik  O desk i z d n ia  29. Stycznia (10, 

•Lutego) d o n o s i :
7L O d e s s y ,  dnia 29. Stycznia,

Stan zdrow ia n aszego  miasta niepraedsta*



-wia ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  ; k o r d o n ,  k t ó ­
ry  o p a s y w * ł  m i a s t o  O d e s s ę ,  z o s t a ł  z n i e s i o n y  
w  s o b o t ę  dn, .  25 .  t. r n . , i a k t ś m y  w o s t a t n i m  
n u m e r z e  n a s z e g o  d z i e n n i k a  o z n a y m i l i .

D n i a  2 7 .  G e n e r a ł  G u b e r n a t o r  w y i e c b a ł  d o  
O c z a k o w a  i K i n b u r o ,  d l a  r o z | ) o z n a n i a  s t a n u  
s z p i t a l ó w  k w a- r a n t a n y ,  p r z y g o t o w y w a n y c h  d l a  
c h o r y c h  ż o ł n i e r z y  , k t ó r z y  b ę d ą  p r z e w i e z i e n i  
m o r z e m  o d  w o y s k a  n a  w i o s n ę .  —  Z i m n p  z a ­
c z y n a  b y ć  ł a g o d n i e y s z e ; m i e l i ś m y  o d w i l ż  
d n i a , 2 6 .  W  p o r c i e  p o c z ę ł a  w o d a  n a  l ó d  w y ­
s t ę p o w a ć .

D e p e s z e  o d e b r a n e  p r z e z  G e n e r a ł a  G u b e r ­
n a t o r a  z  K o n s t a n t y n o p o l a  d o n o s z ą ,  i e  R a d z -  
c a  S t a n u  R i b e a u p i e r r e  |>-rzybył  d o  t e g o  m i a ­
s t a  d .  1.  O ł O  h. m .  n a  f r e g a c i e :  X i ę ź n a  Ł o ­
w i c k a ,  o d d a n e y  d o  i e g o  d y s p o z y c y i  p r z e z  
d o w ó d z c ę  n a s z e y  e s k a d r y  t ia m o r z u  ś r ó d z i e -  
r n n e m .  I ' r e g a t a  i b r y g ,  k t ó r e  i e y  t o w a r z y ­
s z y ł y ,  w e s z ł y  d o  D a r d a n e l i ó w ,  m a i ą c  r o z ­
p u s z c z o n e  w o i e n n e  f la g i  i o d k r y t e  d z i a ł a :  
w  p r z e y ś c i u  tern p o z d r a w i a n o  i e  w y s t r z a ł a m i ,  
n a  c o  o n e  p o d o b n i e  w y s t r z a ł a m i  o d p o w i a ­
d a ł y .

P o n i e w a ż  k o r d o n  z d r o w i a ,  k t ó r y  o t a c z a ł  
n a s z e  m i a s t o  , i e s l  z n i e s i o n y  , p r z e t o  i e d e n  
z  w ł a ś c i c i e l i  d ó b r  w  o b w o d z i e  O d . e s k i t n  p r z y ­
b y ł  tu  i  u d z i e l i ł  n a m  s z c z e g ó ł ó w  o b r z ę d u  
p o d c z a s  p o g r z e b u  H r .  P o t o c k i e g o . —  P.  k r a -  
m i d a  M a r s z a ł e k  s z l a c h e c k i  , G e n e r a ł o w i e :  
K u r i s ,  K o b i t y ,  N i i u s  i p r z e s / ł o  6 0  o s ó b  
s z l a c h t y  z e b r a l i  s i ę  b y l i  w  p a ł a c u  S t w e r y -  
n ó w k i  n a  w \ b ó r  u r z ę d n i k ó w  o b w o d u  O d e s s y .  
?— C i a ł o  z m a r ł e g o  H r .  S e w e r y n a  P o t o c k i e ­
g o ,  p r z y w i e z i o n o  t e g o ż  s a m e g o  d n i a  z  M o ­
s k w y ,  d l a  z ł o ż e n i a  g o  w  g r o b i e  t a m e c z n y m ;  
w s z y s t k a  s z l a c h t a  w y i e c h a ł a  n a p r z e c i w  n i e g o  
z  p a ł a c u  i  o d p r o w a d z i ł a  i e  a ż  d o  k o ś c i o ł a .

S y u  z m a r ł e g o ,  H r .  L e o n  P o t o c k i ,  p r z y ­
b y ł  t e g o ż  s a m e g o  d n i a  z  P a r y ż a .  N a z a i u t r z  
u r z ę d n i c y  i s z l a c h t a ,  z e b r a n i  w t e y  o k o l i c y ,  
z a n i e ś l i  ś m i e r t e l n e  s z c z ą t k i  z m a r ł e g o  H r a b i  
n a  m i e y s c e  o s t a t n i e g o  s p o c z y n k u  i  z ł o ż y l i  i e  
W  g r o b i e ,  k t ó r y  s o b i e  z m a r ł y  p r z e d  d z i e s i ą -  
c i ą  l a t y  k a z a ł  w  o g r o d z i e  w y s t a w i ć .  L i c z n i  
p r z y i a c i e l e  r o n i l i  ł z y  w d z i ę c z n o ś c i ,  n a d  t r u ­
m n ą  ł e g o  s z a n o w n e g o  m ę ż a ,  k t ó r y  z a w s z e  
b y ł  o p i e k u n e m  t e y  o k o l i c y .  M ł o d y  H r a b i a  
p r z e i ę t y  m o c n o  c z c i ą ,  k t ó r ą  s z l a c h t a  o d d a ­
ł a  l e g o  o y c u ,  n i o s ą c  i e g o  c i a ł o  d o  g r o b u ,

o ś w i a d c z y ł  i e y  s w ą  w d z i ę c z n o ś ć  w  n a y c z u i -  
j z y c h  w y r a z a c h .

T u r  c y a.
( Z  Dourzegacza  A us tryack iego .}

G o n i e c  S m y r n e ń s k i  z d, 3 S tyczn i a  zawier a  
n a s t ę p u j ą c e  uwa g i  n a d  .F i r i n a n t rn  , a m n e s t i ą ,  
og ł a sz a i ą cy r r t , k t ó r y  S u ł t an  w  pii . rwsz.ych 
dn i a c h  G r u d n i a  r. z.  do W e z y r a  A l i s ch  Haszy 
w A d r y a n o p o l u  w y d a ł : „ P o  w o y r i i e ,  która
w sz ęd z i e  p ł o m i e n i e  p o w s t a ń  d o m o w y c h  s ze ­
r z y ł a ,  n i e d ł u g o  na  a m n e s t y ą  czekano .  
W  wie lu  u c y w i l i z o w a n y c h  na ro d a c h  n i e  z a ­
w sz e  o n a  n a s t ę p u i e  tak sp i e szn o  po  wielkich 
w s t r z ą ś n i e n i a c h ,  a  w n i e k t ó r y ch  s tate s i ę  n i e ­
p o d o b n ą  rze c zą  up ros i ć  ią u m o n a r c h y .  P o w i e ­
d z ą  .m o ż e ,  i e  a rnn es tya  ta by ł a  sku tk i em t rak­
t a tu  w A d r y a n o p o l u ,  k tó r y  ią nakaza ł .  A l e ż  
w  F i n n a n i e  S u ł i a n a  znayd t t i ą  s i ę  wyrażen ia ,  
k tó ry ch  ź ad e nc ra k t a t  n i e n a k a z u i e ,  i k tóre  mog ł a  
tylko dy k to w ać  s t ała  wo la  r z ą d zc y  , z a i ę t e go  
d o b r e m  sw o ic h  p o d d a n y c h .  „ R a i a s o w i e “ — 
m ó w i  o n  d o  r zą dz c y  i e d n e y  z nayw ięk szy ch  
p rowi r i cy y ' -— , ,są w  c a ły m o b w o d z i e  państwa  
d o b r e m  p o w i c r z o u e m  o d  Boga  m o i e y  zwierz-  
ch n i c z e y  opięci :  ; s t aray  s i ę  po zyskać  d la  runie  
i ch  b ło go s ł aw ień s t wa .1- —  P r z e d z i w n e  s ł owa  
te z aw ie r a i ą  w  so b i e  p o t ę ż n ą  r ę k o y m i ą ,  i o d - ,  
b i e r a i ą  z ust  t e g o ,  k tó ry  ie w y r z e k ł ,  blask n o ­
wy.  R z ą d z c a ,  k tó r ego  w ładzy  n i e o g r an i c z o -  
n e y  p r a w o  nie w a ż y ,  w yrzeka j ący  publ i c zn i e ,  
iż m n i e m a  się być  o d p o w i e d z i a l n y m  p r z e d  B o ­
g i e m  za p o s t ę p o w a n i e  z p o d d a n e r n i  sw o i m i  
n i e m a  w se r c u  s w o t e m  tey w zg a rd y  ku l u ­
d z i o m ,  i a k ą  d a w n y  zw y c z a y  p i o r u n o w a n i a  
p r z ec i w  d e s p o t y z m o w i ' S u ł t a n ó w  , t e r a źm ey -  
s z e m u  S u ł t a n o w i  za r zu ca ł .  G d y  w szy s t k i e  p o ­
l ep szen i a  , k t ó r e  w na ro d z i e  sw o im  z a p r o w a ­
d z i ł ,  d ek l a r acy a  p o d o b n a  uwieńcza . ,  n i e n a l f -  
ży  p o w ą t p i e w a ć  o i ch  ź r z ó d l e , “  —  Ź rz od ło  
t ych  p o l e p s z e ń  z n a y d n i e  G o n i e c  Sm y r ne ń sk i  
w  ws pa n i a ł e y  d u sz y  Su ł t ana ,  który,  p o d ł u g  n i e ­
g o ,  z a s ł u g u i e  na  im ię  wsk rzes i c ie l a  n a ro d u .  
W  tym s a m y m  t o n i e  r o z w o d z i  s ię G o n i e c  n a ­
s t ęp n i e  w p o c h w a ła c h  S u ł t a na  i kończy; :  „ K a ­
to l iccy O r m i a n i e ,  z  k tó rych  kilku d o  łaski z n o ­
w u  p r z y p u s z c z o n o ,  ię czą  po  w iększey  części  
na  w y g n a n i u ,  p oz b aw ie n i  sw-ey własności ,  
zda ł a  od  siedl isk o ycz ys t ych  i i n i eysca  ich 
p r z e m y s łu ,  I  o n i  s ą R a i a s a i n i ,  i c h  w ierność



\  >

217 '

zasługuje n a  opiekęrządzcy ,  a ich los wzywa
t eg o  litością O b y  dóhrodzieys twa amnes tyi  
i na nich się rozciągły ; oby z szczodrobliwości  
mo n a rc hy  odzyskali  z n o w u  to, co moż e  z zb ie­
g u  okoliczności  utracili,

N i d e r l a n d y *

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  14. L u te g o .
Dz ie n n ik  „Courrier de la M euse“ skreśl i ł  na- 

6tępuiący rys niesprawiedl iwości ,  k tórych się 
r z ą d ,  wed ług  iego m n i e m a n i a ,  od końca r. z., 
wzg lędem n a r o d u  dopuści ł .  „ W  Listopadzie 
r o k u  1829.“  — mówi  on  —  „ w  chwil i ,  w któ- 
r ey  czegoś in ne go  z niecierpl iwością oczeki ­
wano , .  ogłoszono prawo tyczące się w y c h o ­
wan ia  p u b l i c zn e go ;  tak więc po p rzyrzeczen iu  
n a m  zu pe łne y  w tey mie rze  wolnośc i ,  albo 
też p r zynaymniey  połowiczney ,  p ro po n u ją  n am  
przyięcie  prawa niweczącego publ iczne wy ch o ­
wan ie  r i cofaią dane przyrzeczenia .  —  N ar ó d  
szemrze  głośn iey  iak kiedykolwiek przeciw te­
m u ;  pe tycye  z s tutys ięcznemi  podpi sami  bie- 
gaią z ręki  do ręki ,  A  iakżeż odpowiada ją  na 
te uża lenia ?  ̂ O to  pose l s twem z d. 11. Grudn ia ,  
pogróżkami  i p roiek tem do  prawa przeciw wo l ­
ności  d ruku ,  W p r o w a d z a ią  pe w ie n  rodzay 
poszukiwań sądowych przeciw tym obywate­
l o m ,  którzy z uświęcon eg o  prawa petycyy ko­
rzystali,  —  T y m  sposobt-rn naród  c o r a z  bar- 
dziey staie się z n i e c h ę c o n y m ;  m ó w ią ,  źe Mi ­
n i s t ro m ,  którzy sobie tak p o s t ę p u i ą ,  o dm ó w i  
zasi łków,  źe b ud że t  będz ie  odr zuc ony m.  G o i  
się dzie i e?  Min i s re ryum zaopat rzywszy się na 
rok i eden  w fundusze ,  odb ie ra  n iektórym c z ło n ­
kom drugiey I z b y  posady i pensye  z tey tylko 
i edyn ie  p rzyczyny ,  źe się odważyl i  podnieść  
głos  przeciw Min i s t rom.  —  Naró d  okazuie  
się skłonnym nagrodz ić  im pon ie s ione  straty;  
pe w ie n  Belgiyczyk podaie plan do tego,, życzy 
Je d n a k i e ,  ażeby subskrypcye rozciągały się na 
korzyść każdego  I n d i v i d u u m ,  przeciw które-  
m u b y  rząd n ie p ra wn ie  miał  postąpić .  N a  to 
odpowiada  Pan v a n  M a a n e n ;  ten Belgiyczyk 
test burzyc ie lem spokoyności  publ iczney ,  pra 
gnącym rząd obal ić , i iako takiego p r ześ ladu ie  
go.  L ecz  nie na tern koniec.  O b w in ia  o u- 
czes mc two zbrodni  dw óc h  d r uk arz y ,  k tórzy  
p to ie  t ten d r u k o w a l i , każe ich więzić i w tay-  

1.u z a m knąć.“  —  £)0 tego rysu do lą -  
nas l^pu iącą m o c n ą  dek la racyąr

„ P o d ł u g  nas zego  mniemania* czas iu ź  j e s t ,  
wielki czas ,  aby rz ą d  uważn ie  się- zastanowił  
nad  po s tę pow ani em  swoiem i lo se m ,  k tóry 
sobie przez to go tu ie .  J e szcze n ie  test za p ó ­
źno;.  ieszcze n ie  wszzystko u t raconem,  lecz r a ­
dzimy  m u  nie ociągac się d łu źey .  Naród  tru-- 
d h y m  iest do rozg n ie wan ia  i n ie  ł atwo s ię  p o ­
r u s z a ,  m oż n a  go przez  wiele lat  dręczyć n im  
się zn ie c i e rp l iw i , n im będz ie  do ostateczności  
p r zy p ro wa dzo ny m .  L e c z s k o r o  s ię  rozg n ie wa ,  
skoro postanowi ,  uwolnić się i zrzucić z  s iebie 
i a rzm o c i emi ęzców,  skoro zabrzmi  o d g ło s  
wolności  i n i epod leg łośc i ,  w tenczas t r udn o  
test wst rzymać por usz en ia  r  a p r z y n a ym ni ey  
n ie  p rzy t łumia się p ł o m i eń  p r ze z to ,  gdy go  
chcą gw ał t em  zagasić.“

Z  O s t e n d y  piszą:  „ D n i a  4. L u t e g o  wśród
nocy  wiatTi północny  tyle n a p ę d z i ł  i o d u ,  źe,  
rak daleko oko zas ięga na p o w ie r z c h n i  morza  
m c  więcey nie było mo żn a  widzieć tylko same 
massy lo du ,  które wszelkie związki  z m o r z e m  
pi zerwały.^ Naystarsi  zeglarze i e d n o z g o d n ie  
ze zna l i ,  iż w całeni  życiu sw oie m nic p o d o -  
bnego-n ie  widziel i .  D n i a  5. L u t e g o  w p o ł u ­
dn ie  ode rwa ł  się lód od b rzegów i m o r ze  z d a ­
wało s ię  być w o ln e m ,  s temwszystkiem ani p o ­
cztowy okręt  pa row y z  A ngl i i  ani  też in n y  sta­
tek n ie  odważ y ł  się grobl i  l odowey ,  k tórą  
w znaczney odległości  n a  m o r zu  spos t rze ga no ,  
p rze łamać.  D n i a  j .  lód po sun ą ł  s ię  daley i e ­
szcze na wysokość m o r z a ,  i m n i e m a n o  źe  na-- 
za iu t r z ,  żegluga ża d n ey  zawady  mi e ć  n ie  bę ­
dzie.  Z ac zę ło  taieć,

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  17. L u te g o .

C u m b e r l a n d  p r zyb y ł  tu o n eg d ay  
z L o n d y n u  i s tanął  w ho te lu  M a u r ic e ,  w któ­
r y m  tak d ł u g o  mieszkać b ę d z i e ,  dopóki na-- 
ięty p r zez  n ie g o  dp tn  w W e r s a l u  nie będzie  
u rz ą d z o n y m .

G a z e t a  F r a n c y i  zawiera co następuie:  
„Ustawa królewska wzg lędem zaprowadzenia  
szkół  el ementarnych  w calem państwie,  iest  
odpowiedz ią  na potwarze,  wywierane dotąd  
nieustannie  w tym względz ie  przez d z i e nn i ­
ki l iberalne i przez m ó w c ów  Jewey strony  
przeciw przywiązanym do religii i monarchi i  
m ęż o m  kraiu. Tw ie rd zo n o  bez ustanku,  i2 
ci  trzymać chciel i  lud w n i eoś w ie ce n i u ,  cha-

i
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*tivi u«K o w troi a Ich  ra  ws ze dążyły do  polepsze­
n i a  instytutów szkolnych.  Owszem [o l ibera­
l i zm  starał się zawsze o utrzymywanie niż- 
szey klassy ludzi w c ie mn oci e ,  tamuiąc d o ­
tąd wszeikiemi sposoby ich wykształcenie 
um ys ło we ,  które iedynie szczęśliwość czło­
wieka stanowić mode.  A  leżeli kiedy rzucił 
-na próbę kilka ziarn na tę opoczystą ziemię,  
rzucał  ie na wiatr,  szaleństwu,  zagorzalstwu 
Tew olucyinemu, powierzając pieczę wycho­
wania młodzieży.  Tak  więc rzeczona uatawa 
ziściła nłetylfco życzenia przyiaciół neligii i 
mon arch i i ,  które zarazem są życzeniami 
-klass lu du ;  ale też uzupełni  rozpoczęte odda- 
•wna dzieło ludzkości za pomocą współdziała­
nia władz,  dobroczynnego wsparcia kraiu 
•i gorliwości pobożnych nauczyciel i- ludu.“  — 
K o n s ty t u c y o n i s t a m ni em a ,  i e ,  ieźeli 
naytnniey6zego n iemożna  uczynić zarzutu 
przepisom w tey ustawie zawar tym,  to prze­
c i eż  kray wtenczas.dopiero pewną  mieć bę­
dzie rękoymi ą ,  gdy rady depar tamentowe i 
mieyskie nie przez rząd ,  lecz przez obywa­
te l i ,  będą obierane.  P om ie n io ny  dziennik 
przygania  zarazem, i i  raport  Pana Gu ern on  
d e  Ranvil le n iezmiern ie  wychwala ustawę 
c  roku 1524, oddaiącą wychowanie  e l e m e n ­
t a r n e  w ręce duchowieństwa,  gdy tymczasem 
w nowey ustawie naymnieyszey niemasz 
wzmianki o rozmaitych metodach nauko­
wych,  mianowicie o szkołach wzaiemnego 
uczenia,  —  K u l a  tak się poniekąd wyraża:  
„ N o w a  ustawa godną  iest zastanowienia.  
Minis te r ,  który ią kont rasygnował ,  okazał 
się mało przychylnym szkołom e lementar ­
n y m ,  obeymuiąc  swóy urząd;  iednakźe dz i ­
wna tnoc okoliczności zmusza go do zaięcia 
eię środkami ku ich rozkrzewieniu.  Zasadą  
nowey ustawy iest przy wiedzenie  do skutku 
przepisów ustawy z roku 1816., poruczenie  
nayprzód  władzom mieyscowym pieczy o 
edukacyą ,  a potem do p ie ro ,  gdy gminom 
nie  będzie dostawać funduszów,  przyzwanie 
władz  wyższych: nayprzód g m in y ,  potem 
depar tamen tu ,  a naostatku budżetu państwa;  
takie iest przyięte w ustawie s topniowanie  
wsparcia edukacyi,  Systema takie iest zda­
n i e m  naszem wyborne.  Maią  także być urzą­
dz one  szkoły wzorowe;  ale niestety obawiać 
eię należy, i i  w nich bronione przez tera-

żnieyszc Minis te ryum mylne  nauki  wyłącznie 
panować będą. W y razy ,  których Minister 
w swoim do Króla raporcie uży ł ,  stwierdzają 
tę obawę. „ „ P o d  rządem syna Ludwika  Ś.“ “ 
mówi o n ,  „„edukacya monarch iczną będzie} 
przedewszystkietn zaś pod Królem chrześci- 
ańskim będzie chrześciańską.“ « Z n a m y ,  ia- 
kie w ustach pewnego stronnictwa maią zna­
czenie słowa m o n a r c h i c z n y ,  i c h r z e *  
ś c i a ń s k i .  Prócz  wsparcia potrzebuie także 
edukacya oswobodzenia z oków, które n i  
n iey ciążą; a tego nie można się spodziewać 
po Panu  G u e rn o n  óe Rinvi l le .  Wie le  to iui  
iest ,  iż on  edukacya nie powrócił  Biskupom 
i że nie zniszczył dzieła poprzednika swego} 
oświadcza on nawet,  iż wszelkie nowe posta­
nowienie  w tey ważney materyi zbytecznóm* 
by było. Jedyn a  surowość,  którą wywiera 
przeciw ustawie z roku 1328 iest ta, iż o niey 
w swym raporcie wcale n iewspomina . tc

„Niektóre gazety — uważa K u l a  — d o n o ­
siły o schadzkach,  na których wielu D ep u to ­
wanych konstytucyjnych umówiło iuż brania 
się na następuiącem posiedzeniu.  Dotych­
czas niebyło ieszcze źadney takiey schadzki} 
pierwsza ustanowiona iest na d. 27, rn. b.<e

Zmar ły  Xiążę Levis  był Parem,  Minist rem 
stanu,  Kawalerem honorowym Xiężney  Ber ­
r y , ,  Kawalerem król. orderów i członkiem 
akademii  francuzkiey.  Zostawia dwoie dzie­
ci:  córkę ,  żonę  byłego Deputowanego,  tera- 
źnieyszego Para ,  Margrabiego Nicola i ,  i sy­
na ,  Xiąźęcia V e n la dour  (Adjutants  Delfina),  
na którego parostwo po oycu spada. Z  pism 
tego naybardziey były czytane „M axymy  i 
myśli ,“  i l iczne ich edycye wyszły. — Prze­
żył lat 62.

Słychać,  i i  p rzeznaczony do wyprawy 
przeciw Algierowi  korpus,  wynosić ma 40,000 
ludzi,  i że cała eskadra znaydować się będzie 
między dniem I. i 15. Maia r. b. na  otwar­
łem morzu.

Onegdayszy bal przyniósł  ubogim przeszło 
120,000 Franków.

Pa n  Vie nne t ,  Deputowany,  kazał umieścić 
w K o n s t y t u c y o n i ś c i e  artykuł ,  w którym 
twierdzi ,  iz Minis teryum nie zuaydzie w I z ­
bie zadney p odp or y ,  a w którym po wykrzy- 
ku :  „ P r e c z  z M i n i s t e r y u m  P o  l i g  n a -  
ka. wyraził między innemi# ź e  ieieli adr£0
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™ r ° lnJ Pran c^ *  Mmls t e ryu ra ,  B e p u -  
h.wu"! n ie F)ow'<>ni dla niego ani ustaw ani 
budżetu uchwalać,
_a ,V! ’ która od onegday pierwszy raz ialco
|> Łta codziennie! wychodząca wydaną zosta-

> zawiera rozprawy o stosunkach poli ty.  
®z n ych, p e l04 wycieczek przeciw panuiącey 
dynastyi^ i innych n iedozwolonych rozumo ­
wań. G a z e t a  F r a n c y  i umieściła ten d e ­
magogiczny do kum en t  i nazwala go „ z b ro ­
dniczym manifestem, wymierzonym nie prze­
ciw Minis te ryum,  lecz przeciw prawemu tro­
n ow i ,  a mianowicie przeciw godn em u ubó­
stwiania i ubóstwianemu Monarsze ,  który 
•brancyą rządzi .“

G a z e t a  F r a n c y i  m ó w i ,  i i  polemika 
Stronnictw wzięła teraz taki obro t ,  iż wszyst­
kich stronników l e w e y  s t r o n y  trzeba 
Wzręcz uważać za rewolucyonis tówj stem- 
wszystkiem nie rozpoczęło się ieszcze posie­
d ze n ie ,  stanowiska w Izbach  nie są ieszcze 
za.ę te ,  a zatem czas ieszcze dla lepiey my­
ślących,  ażeby strząsnęli  z siebie zasady, 
ktoreby do takich bezprawiów, iakie wczo-

2!«" 4i*,!* <'“*»«»)
Podług  naynowszych wiadomości  z Rio-

D Ś ,  Ml / 3rJ Br^zylski m i a l s i ę  coraz le- 
Ptey,  tak iż wkrótce można się spodziewać 
zupe łnego wyzdrowienia.  Także  inne  do- 
stoyne osoby znaydowały w zaspokaiaiącytn

D n i a  18.  L u t e g o .
Na  obchodzie  rocznicy urodz in Generała  

Kościuszki u Pana  Chodźki ,  znaydowali  się 
Gkźe P P .  Benj.  Constant ,  de N o rv in s ,  W i ­
ktor H u g o ,  Dubois,  Jul l i en i t. d. ,  a wizeru­
nek Gla Kościuszki ofiarowany Głowi Lafay- 
pt t e* fyty był przez Pana  Oleszyńskiego.  
^ r z y  tey okoliczności śpiewano p ieśn i ,  mia- 

o mowy i spełn iano toasty.
Łtó ,Tku< K u , i  Przeciw panuiącey dynastyi,
• r y . ta“ Powszechne wzbudził  oburzenie ,  
sk i r h '  7  Przed«niotem rozpraw dziennikar-
d n im  nfe od°ljCf n ości» iź K u , a  6łowen> « '  
d i r «  m m .parJa publ icznego zarzutu,  źebę -

sg*S2 t i ri k 'iy rzeC2y lesu -  Podobnież odwołanie

Pana  R oye r -C oIIa rd  Jest p rzedmiotem Ttrs- 
prawian dziennikarskich i wykładów tchną-
cyc 1 w asciwym każdemu dziennikowi du­
chem.  Pan  B. Constant  u m i e ś c i ł  w tym 
względzie dług,  list w G o ń c u  F r a n c u z -  
k i m  przeciw G a z e c i e  F r a n c y i .  Między  
innemi  wychwala on w nim czyste i szlache­
tne zamiary P a n a  Royer-Collard i iego stron­
n ików, 1 twierdz i ,  iż Burbonowie nie maią 
żadnych inn yc h  nieprzyjaciół  „prócz ludzi  
G a z e  t y  F r a n c y i ,  którzy tylko prawią o 
okoszu 1 staraią się durzyć lud zmyślonemi  

niebezpieczeństwami , gdy tyin czasem w rze­
czy sarney nikt o rewolucyi  nie myśli. P r z e ­
ciw temu powstaie inny szermierz w G a z e c i e  
B r a n c y i ,  1 pyta się Pana  Royer -Coi la rd ,  
czyi, owa schadzka D epu towanych ,  choc ia l  
n ie  w iego pomieszkaniu,  nie odbyła się 
przecież w iego przy tomnośc i ,  i czyli i eden  
członek tego zgromadzenia,  znany w Iz b ie  
z swych buntowniczych w n i o s k ó w / a  w lite! 
raturze ( lednakźe  daleko roniey) z rozmai ­
tych dz ie ł ,  nie proponował wzręcz st rącenia 
dynastyi? Zresztą nie może G a z e t a  F r a n ­
c y i  wyraźniey tego członka oznaczyć,  iafc 
kiedy mówi ,  iż on  w rozmaitych towarzy­
stwach czytał t r agedyą : „ J e z u s  C h r y s t u s . *

K o n s t y t u c y o n j s t a  umieści ł  spis wszy- 
s k.ch okrętow , oficerów, pr zeznaczonych  
do wyprawy przeciw Algierowi .  Ogłoszenie  
“4  b“ d l° “ 'P'O i.m nem  „ , i .

J e d e n  z dzienników opisuiąc ba l  dany  dla 
ubós twa,  woła przy wymien ien iu  summy,  
którą pr zymo sł :  „ O  dobroczynnośc i ,  cze­
muż m e  tancuiesz codz i enn ie?*

G en era ł  Sebastian! powiedz ia ł  krótką mo­
wę nad grobem swoiego towarzysza broni ,  
&  Generała  - Porucznika  Lava le t te .

ŚmiPr | iaf i s D W ,n i *y n , ’?dzy i n n e m i : „ St n ie rc  tylko rozłączyć mogła towarzy-
1 * D*r0l r*  CO n ? polach bitwy pod Arco-
.e i .k»tvolt zawarli  z sobą przymierze  przy- 
,a Dł* VV dalszym ciągu swey mow y,  wy­
chwalał  woienne  i administ racyjne zasługi  
zmarłego Genera ła .

G o n i e c  F r a n c u z k i  zawiera:  Xięźna
G o y a z , naturalna córka Cesarza Brazyliyskie- 
go i Margrabim Santos,  przybyła d. 1?, m. b,  
do  P l y m o u t h  i spodziewana iejt  wkrótce do Pa-
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ryża.  M a  t eraz  & la t? Cesa rz  Brazylski  u z n a ł  
i ą  po  śmierci  Gesarzowey  L e o p o l d y n y .  Bawić 
b i d z i e  w przyszłości  w Paryżu;,  gdz ie  z  rozka­
z u  oyca k tóry chce  ażeby u t r z y m a ła  g o d n e  
swego'  u r od ze n ia  znacz en i e ,  py szne  mieszka­
n ie  dla niey u rządzono.  W k ró tc e  p r z y b ę d z ie  
tu  t a k ie  Margrabia  Santos.  O d t ąd  będz ie  n a  
p r z e m ia n  mieszkać we F ran cy i  i we W ł o s z e c h .  
S łychać,  iż naię ła  tę sarnę w i l l ę  pod  Medyo-  
J a n e m ,  w którey n ie gdyś  Kró lowa  Karol ina  
Angiel ska , ,  bawiąc w e  W ł o s z e c h , ,  mieszkała..

D n i a  i 9. L u t e g o .
W p z o r a y  mieli  p rywatne pos łu chan ie  u  Kró- 

la Bi skup dyee.  M e a u x  i B a ro n  D u d o n .
W c z o r a y  wyc iągn iono  z Sekwany ciało P a n i  

H r a b i n y  L . . . . ,  która od kilku lat z p o w o d u  
p o m ię s z a n y c b  zm y s ł ó w  w Passy żyła i przed 
ki lku dn ia mi  zn iknę ła  była .

D z ie n n ik  K u l a  a p o w o d u  sw eg o  a r tykułu  
Z d.  15. rn. b., tyczącego się zmiany  dynas ty i ,  
zosta ł  na d z i eń  24. m. b. p r zed  tuteyszy sąd  
pol i cy  i po pr aw cz ey  za p oz w an y .  T r z y  są 
punk ta  os k a rż en ia :  i )  W z y w a n i e ,  lub o  bez ­
s k u t e c z n e ,  do  t a rgn i en ia  s ię  na życie  i o s o b ę  
K ró l a  i cz łonk ów  Kró lewskiey ro dz i ny ,  r ó w n i e  
i ak z a m i a r  zn i szczen ia  l u b  z m ie n i e n ia  r zą d u  
l u b  p o r zą dk u  sukcessyi  t r o n u ,  a lbo  p o d b u ­
r za n ia  obywate l i  p rzec iw po w ad z e  M o n a r ­
c h y ;  2) t a rg n i en ie  s ię  na d z i ed z ic z ne  prawa 
K r ó l a ,  r ów ni e  iak na t e ,  z moc y  k tórych na ­
da ł  Kartę,,  i t a rg n ie n i e  s ię  na iego  powag ę  
k o n s ty t u c y jn ą ;  3) p o d b u r z a n i e  do n ie nawiśc i  
i pogardy rządu.  —  L e c z  p rócz  K u l i  wy ty ­
ka G a z e t a  F r a n c y i  i e szcze  trzy i n n e  ga ­
ze ty  ,  które o tey m a t e ry i  ro zprawia ły  : 
D zienn ik  H andlow y  —  ta France nou- 
velle —  h  N a tiona l. P i e r w s z y  z p o m ię d z y  
tych t r zech  d z i en n i kó w  po w iedz ia ł  wczoray . - 
, , R o zw aż an ie  p y t a n i a , czy należy  zm ie n i ć  
d y n  astyą czyli  r aczey p or zą dek  sukcessyi  tro- 
n u j  n iewysz ło  z d z i e n n ik ó w  l ibe ra ln y c h ,  l e c z  
z  mi n i s t e ry a ln y cb .  N a s z e  atoli  p o ło ż en ie  
p o l e ps zy ło  się p r z e z t o ;  n i eo ska rza ią  nas  t e­
r az  w ię c e y ,  iż c h c e m y  z n ow u p rz e by ć  rewo-  
lu c y ą  od  z g r om a d ze n i a  N o ta b l ów  aż do  K o n ­
w e n t u ;  pod suw ai ą  n a m  tylko z a m ia r  żądan ia  
p r os t ey  z m ia n y  dynas ty i  bez  krwi  r o z le w u ,  
to iest  p r z e n ie s i e n ia  k o ro ny  z i e d n e y  g łowy  
u a  d r u g ą  z tey sa m ey  r o d z in y ,  S temwszy-  
elkiein to d r ug i e  p o s ą d z e n i e ,  l u b o  n ie ty l e

n ie t f o rz ec zne  co p i e r w s z e , zda ie  n a m  s ię  je­
dnak  n ie m n ie y  b y ć  fałszywem..  N i c  n as  nie- 
U]>oważnia do w i e r z e n ia ,  żeby t e raźn ieysz*  
dy nas ty a  tak da lec e  stała na przeszkodz ie 
us t a l e n iu  s w o b ó d  łudu  , iżby  ią oba l ić  na le ­
ża ło  i f. d . “ —  Drug i  dz ie nn ik  mów i  między 
in nemi ; .  „ O d  d n i e ,  w k tó rymby ustała kon- 
s t y tu cy a r  ustały zo bo w ię z u i ą c e  prawa, .  lud 
wszed łby  iak nays łus znr ey  w po s ia da n ie  swo- 
i ego niemogącego* p o d le g a ć  p r z e d a w n ie n i u  
władztwa.  T a k o w y  p o w sz e c h n y  po ża r  nie- 
p o c h ł o n ą łb y  n a r o d u ,  l e cz  in t e r e s s a ,  których 
w y ł ą c z n y m i  mi e n i c ie  się być o br oń ca m i ,  by ­
ły b y  wys ta wio ne  na  n i e b ez p i ec ze ń s t w o  po­
wtó rn ego  o k r o p n e g o  rozbic ia  i t. d.  —  T r z e ­
ci d z i e n n ik  woła n a  I z b y  r  „ O d r z u ć c i e  b u d ­
ż e t ,  a mi an ow ać  będ z ie c i e  M in i s t r ów ,  i bes  
p rzyw ła szc zen ia  t ro nu , ,  r ządz ić  będz ie c ie ,  
jak to W a m  też  p rzy na leż y  ,. gdyż W y  tylko 
ies teście w s t anie ,  r ządz ić  d o b r z e . “ Dostoy-  
nośc  K ró l ew ską  —  mów i  tenże  d z i e n n n ik  —* 
s tanowi  i e d n a  p o ie d y ń cz a  osoba  lub  n ay w ię -  
cey  i e d n a  rodzina-  wz g l ę dn ie  ca łeg o  n a r o ­
d u ;  l ecz  g d y b y śm y  tę i e d n ę  oso bę  strącić 
chcie l i , ,  u zb r o i l i b y śm y p rze c iw  sob ie  wszy­
stkich i n n y c h  k o r o n a t ó w ,  k tó rzy by  n iewło-  
źyli  p r ędz ey  m ie cz a  do  po ch w y , ,  dopók iby-  
śrny ich niezaspofcoil i  p r z y w r ó c e n i e m ,  ieźeli  
n ie  d a w n e g o  d o m u  r z ą d z ą c e g o ,  to i ednak 
czegoś  t e m u  p o d o b n e g o .  A  r y s  t o k  r a c y  3 
iest  n i e sk o ń cz en ie  m a łą  m n i e y s z o ś c i ą ; mo- 
źnab y  i ą  do  os ta tn iego p r ze ś l ad o w a ć ;  a l eby 
o na  wy wędr owała  z k r a i u ;  um ia ła by  dla s ie ­
bie  pozyskać kraie  cu d z o z i em sk i e  i po w ró c i ­
ł aby o twarc ie  l u h  skrycie .  L e p i e y  więc wska­
zać iey s t o s o w n e  s t a n o w is k o ;  twórzmy z niey 
P a r ó w  i źy im y  z n i ą  w na y le p sz em  p o r o z u ­
mie n iu .  Nar esz c i e  p r zy c h o d z i  owa n ie z m o r ­
d o w a n a ,  n iez l i c zo na  tnassa wieś n ia ków ,  r ze ­
mie ś l n i kó w ,  ż o ł n ie r z y ,  ku p có w ,  p i sa rzów,  
ar tystów i t. d. ,  k tórą l u d e m  naz ywaią .  T ?  
klassę r a d e b y  d w ie  i n n e  władze u ia rzm ić ;  
l ecz  ona  n ie cb c e  się dać  u ia rz m ić ,  i gotowa,  
g d y b y  ią za b a r dz o  d r a ż n i o n o ,  p rzym us ić  te­
go  do  S5letniey za g r an i cą  p ie lg r zy m k i ,  co* 
by iey g ad a ł  o n ie wo ln ic t wi e .  T a  tedy  mas- 
sa m u sr  b y c  w o ln ą  i oczywiśc ie  więcey m 3 
mo c y  niż  p rawa do  tego.  Z ap y t a  nas  ktor  
gd z ie  p o d ł u g  t ego mieśc i  s ię  z d a n i e m  na- 
ezern w ład z t w o ,  o d p o w i e m y  n a  t o ,  iż to sł®'
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wo ża d n e g o  d*!ś n ie ma  znaczenia: ;  i e  myś l ,  
iaką kiedyś do  n i eg o  przy więzy w a n o , z n i ­
knęła  z r ew o lu c yą ;  i e  lud  n iepyta e i ę  o w ł a ­
d z t w o ,  b ę d ą c  d ob r ze  r e p r e z e n t o w a n y m ,  i i e  
ma dosyć mocy do odd a l en ia  f l i eb ezp ie cz ney  
adtninis t racyi  p rzez o d m ó w i e n i e  iey subsy-  
dyów.  Ź r ó d ł e m  wszęłkiey p o tę g i  iest p i e ­
n ią d z  po da tku iących  i  t. d , —  G a z e  t a  F - ra  n- 
C y i roowi na to m ię d z y  in n e t n i r  „ J a k t o ?  do  
t e go i to  u  nas  p rzysz ło ,  a i e b y  p u b l i c z n i e  roz ­
p r awi an o  o p o t r z e b ie  z m ia n y  dyn as ty i  K r ó ­
lów n a s zy c h ?  Jakiżto z a w r ó t ,  jak ież n i e s ł y ­
c h a n e  za ś le p i en ie  o p a n o w a ł o  <ych p i s a rzy?  
R o z u m ie ią ż  o n i ,  i i  p rawo  B u r b o n ó w  do ko­
r o n y  f rancuzk iey  na leży do ow y ch  czczych 
t eo ryy  , które d u m i e  ludzk iey  w o l n o -tworzyć 
i n i szczyć wed łu g  u p o d o b a n i a ?  Kró l owi e  —  
powiadac ie  —  m og ą  g in ą ć ,  lecz łu d y  ginąć  
n ie m o g ą .  A l e  w r e w o lu c y i ,  która tak d o b r z e  
do tkn ę ła  lu d y ,  iak Kró l ów,  t r o n  Królewski  
we F r a n c y i  zd a n ie m  uaszetn n i e  zg i ną ł .  
P o wi edz c i eż  n a m  duch y  b u n to w n ic z e ,  c ó ż  
p r zo dk o w ie  wasi zyskal i  przy t-ey r ew olu cy i ,  
coż owa władzcza w ola ,  która s ię  wyższą od 
wol i  Króla byc m n i e m a ł a ,  d o b r eg o  zd z ia ła ­
ł a ?  O p ra w có w  i of iary,  Rz ec zp o sp o l i t ą  i 
B o na p ar t e g o  sp łodz i ł a .  I  wy r o z u m i c i e ,  i e  
po  tak o k r o p n e m  do św ia d cz en iu ,  które ie- 
ezcze w św ie iey  każdego tkwi p a m i ę c i ,  p o ­
traficie wolny  i szczęśl iwy n a r ó d  i e szcze r az  
d o  p o d o b n y c h  szaleństw u w i e ś d i ?  i żby  to od  
was tylko za leża ło ,  zn iszczyć zasadową  u m o ­
wę naszego  t e raźn ieyszego  s tanu towarzyskie ­
g o ?  iżbyście potrafili  sp rowadz ić  z a m ia n ę  
d y m n a s ty i ,  bez  p rzebyc ia  ieszcze r az  r ew o-  
1 u c y i ? I  któż wy to je st eście ,  co śm ie c i e  
wołać na M o n a r c h ę :  „ D a y  n a m  twe be r ło ,  
łub  ci ie w y d r z e m y ? ”  T r y b u n y  bez l u d u ,  f a ­
natycy bez  wiary i zasad ,  co tylko z  po w oi  
ności  naszych  Kró lów nab ie rac ie  zuchwal ­
stwa.  I  d | a Caeg o £ gję t0 dą s ac ie ?  ezy l i ż  to 
despota nam i  r ządz i?  czyliż dozna ie rn  p r z e ­
szkody  w w yk o ny w an iu  naszey r t l i g i i ,  na-  
8Zy?-^ P raw po l i tycznych  i obywate l skich?  
czyl iż  nas  t łoczy że lazn e  i a r z m o ?  P ł on i tn  
s ię  p rawie ,  czyniąc takie py tan ia  p o d  r z ą d e m
brata twórcy K a r t y   N i e  masz

ątpl iwosci  , i i  p ow o d u  d o  tych be z cz e l nyc h  
bapasc i  szukać należy  w z e psutości  i oburza -  
lącey n iewd z ięczno śc i  garstki  F r a n c u z ó w ,

n i e g o d n y c h  tego n azw isk a ,  którzy wolność ,  
uwaZa ią tylko z a  s z ty le t , k tó ry mb y  K ró ló w  
swy ch  Z 3 b i i a ć  mogl i .  F r a n c y a  w i e ,  — k o ń ­
czy G a z e t a  —  iż bez B u r b o n ó w  groz i  iey 
tylko n ie s z c z ę ś c i e ,  gdy  ty m c za se m  z  n i m i  
używa  wolnośc i  i p o m y ś l n o śc i . "

W  p r ze sz ły m  mies iącu  o de s z ł o  z T u l o n u  
1,400,000 F r .  za p o m ó ik i  do  G r e c y i ;  600 0 0 0  
F r .  z s t rony naszego r z ą d u ,  600 OOO F r .  z s l ro -  
ny Rossy iskiego .  ( O c zy  wisty .error in calculo.)

coc/ ług l istów z M a d ry tu  u m a r ł  tam s ł a w n y  
-Gen t ra ł  D .  Carius  O d o n n e J .

D n i a  20.  L u t e  go.
*ezSday Prze.dfcrnsz4 włoży ł  Król  na  Pa ­

n a ,  W i c e - H r a b i e g o  D a m b r a y ,  syna  z m a r ­
łego Kanc le rza F ra cy i ,  o r d e r  S .D u c h a .  Xi ąź ę  

o h g n ac  był  n a  tym obr zą dk u  p rzy tom ny m,  
czora po mszy miel i  u Kró la  p r yw at ne  po­

s łuchan ia  : H ra b ia  C a r a m a n ,  G e n e r a ł - P o r u ­
cz n ik  W i c e - H r a b i a  D o n n a d i e u  i H r a b i a  Ta l -  
ley r and ,  l  refekt D e p a r t a m e n t u  Ni evr e .

W  mieysce zm ar łe g o  Kardyna ła  L a  F a r e  
rSiskup Wersal sk i  m ia n o w a n y  p ie rws zy m Jał-  
muźnikie tn  De lf iny .

Dzis ieysza G a z e t a  F r a n c y i  po w ia da ,  iż 
udz ie lo n e  p r zez  nią wczoray artykuły z n iek tó ­
r y c h  dz i enn ikó w  l ibe ra lnych , u s t awione w ie- 
d n y m  rzędz ie  ob o k  siebie,  wskazuią do sk o n a ły  
obraz  s tanu  s t ronnictw w s to l i cy ,  a za p e w n e  
i  w Iz b ie  D e p u t o w a n y c h ,  i odm alowawszy  
swoiemi f arbami po kolei cha rak te r  wszystkich 
wytknąwszy wszystkie os oby ,  pod których zo-  
6taią k ie ru nk ie m,  terni kończy s łowy-  W y  
ludz ie  s t ronn ic twa  g ó r n e g o ,  ko ns ty tucy jne  
świętoszki ,  expektanci  l ewego  c e n t r u m  i r e n e ­
gaci  towarzystwa a lgier sk iego,  widzicie ,  iak 
■z wami  s toi !  Czyliż F r a n c y a  i Król  m o g ą  
Wierzyc,  iż w  was z n a y d ą  żywio ły  do iakióy- 
kolwiek bądź administ racyi  ? "

Dziennik K u l a  zos ta ł  także z  p o w o d u  d r u ­
g ie go ,  wczoray u m ie sz cz o n e g ę  a r tyku łu  p o d  
na p i se m :  „ F r a n c y a  i B u r b o n  owie w roku 
lado . '  zapozwa ny  n a  d.  24. m,  b. p rzed tutey- 
szy sąd policyi poprawczey.  P o t io bn y  zapo- 
zew o d eb ra ł  dz i enn ik  N a t i o n a l  za  u m ie ­
szczony  wczoray artykuł .  P un k ta  oskarżenia 
są te s a m e ,  co wyżey.

W y c h o d z ą c a  tu  w ięzyku angielskim gazeta  
M e s s e n g e r  ogłasza wiadomość  o  p rzybyc iu  
tu  Xiąźęc ia  C u m b e r l a n d ,  za  zu p e łn ie  fałszy-



222

»%• C ^rawie wszystkie gazety P a ry zk ie , M o- 
Jiiafco r a  n ie  wyłączając, doniosły o przybycia
p o  mienionego  Xiążęcia do Paryża).

W  Lizboni e  aresztowano Francuza , ,  który 
p isywał  w tarnteyszytn genera lnym Konsula­
c ie ,  pod pozorem iż utrzymywał poli tyczną 
korrespondencyą  z gazetami francuzkiemi i 
angieJskierni. Konsul  nasz stara się wszelkie- 
mi  sposoby o wypuszczenie go z aresztu.

Jedna  z gazet angielskich powiada ,  iż n a ­
sze uzbroienia  przeciw Algierowi  podobne  
są do owego obozu Napoleona  pod Boulogne,,  
gdzie się gotował do woyny przeciw Austryi ,  
p o d  pozorem lądowania do Angli i .

Szef batalionu Chambaud i Kapitan Espre-  
m e n i l ,  obydway przeznaczeni  do wyprawy 
przeciw Alg ie rowi ,  wyiechali do Londynu,  
gdzie kierować będą przysposobieniami inży­
nierskiemu D o  Metz posłano rozkaz,  ażeby 
niezwłocznie przygotowano do pochodu ąry 
kompanie  stoiącego tam i-go półku inżynierów, 
tudzież po dwie kompanie z każdego z-dwóch 
innych pułków inżynierskich. Generał  Valazee 
poiedzie do M e tz ,  w celu zaopatrzenia tego 
woysfca w żywność. Trzech  Kapitanów frega- 
towych poiechało na  brygu „la Fleche“  do 
W ł o c h ,  podobno dla naięcia tamże okrętów 
przewozowych.

Onegday  odbył  się obrządek pogrzebowy 
Xięcia Levis.  P o  ukończeniu aktu religiyne- 
g °  w kościele w Niebo-w-zięcia N.  Panny wy­
wieziono zwłoki do P icpus ,  gdzie spoczywać 
będą  w tamecznym grobie familiynyin. Ko ń­
ce ca łunu trzymali:  Pan Et ie n n e ,  Dyrektor  
akademii francuzkiey,  Xiążę Damas  - Crux, 
Margrabia Levis  i Xiążę Reggio.

P a n  Paganini przybył do tuteyszey stolicy 
li da pierwszy koncert  zaraz po  ukończe­
niu! zabaw karnawałowych. (W ie ru tn y  fałsz.' 
P a n  Paganini  bawi dotychczas w Frankfurcie 
tą. M . ,  gdzie miał grać koncert d. 24. Lutego,  
lecz ten dla. zaszłych przeszkód został: do po- 
źnieyszego czasu odłożony.);

H  i s z  p  a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 10. Lutego.

N N .  Królestwo Nc-apolitańscy zaniechali  
myśl  odwiedzenia  Paryża i Wiednia , ,  powra­
cając z  Madrytu do paxistw sw oich.

W  wtelu mie jscach  odprawia duchowień-  
stwo supplikacye o uproszenie  ła g o d n ie j s z e ­
go powietrza.  N iez nane  nigdy mrozy zrządza- 
ią wielkie spustoszenia a ie d n e y , . a  zgłodniałe 
wilki i niedźwiedzie z drugiey strony' W  wyi- 
szey- Andaluz yi  spadł ciepłomierz, na 7 sto­
pni  niżey o. Kilka set ludz i ,  mianowicie 
zaganiaczy mułów, ,  znaleziono nieżywych.,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 3. Lutego.

A mnes tya  ma byc dopiero wtenczas oało-'  
szoną ,  gdy Don Miguel  otrzyma od rządu 
Angielskiego n iezawodne  przyrzeczenie  iż 
go uzna Królem Portugalskim.

Choroba zaraźliwa (podług Konstytucyoni- 
sty). pannie w tute jszych więzieniach,  w któ­
rych umiera codziennie po 5 — 6 Konstytu- 
cyonietów.

A  n g  l i a>.
£  L o n d y n u ,  dnia 19. Lutego.

Dn ia  16. odbyli  Ministrowie w wydziala 
spraw zagranicznych radę gabinetową* !  «5»  
pobory godziny trwała,  a po której  X i ąźe

S L a V n l , n i d i  ‘amŹe « « » • *Z. Aberdeen .  T a k ż e  wczora j  naradzał  
Się Xiążę Li ew en  z Hr .  Abe rd een .

Prz e łożone  w do.  16. m. b. Izb ie  n iższe j  
etaty na woysko wynoszą 0,123,112 Funt.  Sf.

Wczora  w wyższey Izbie czynił  L o r d  H o l ­
land Minist rom rozmaite zapylania wzglę.  
ciem Grccyi ,  a mianowicie względem Kan» 
dy i ,  co iednak żadnego skutku niemiało*

P a n  R. Grant  zapowiedział  wczora w Izb i a  
niźszey na poniedziałek wniosek względem 
nadania  żydom równych z innymi  poddany,  
mi Króla praw obywatelskich.

Pan  O ’Connel  podał  dnia 15. w Tzble niż­
s z e j  petycyą iakiegoś Pana  F os te r ,  o znie­
sienie prawnego połączenia (.Uniii) Angl i i  
z l r l a n d y ą .  °

Wychodząca  w Kantonie gazeta Canton. 
S eg is ttr  zawiera w Nrze  z ,]nia Ig Czerwca 
r. z. opisanie powodzi ,  fctórey tam na począ­
tku tegoż m. d o z n a n o ,  a w kt6c6y ^  J  
3PPO lu dzi ży c ic  utraciło.

( D o d a i s z .)
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A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia i g .  L u t e g o .  _ 

G d y  dnia  i i .  m.  b. rozprawiano  w Iz b i e  
n i i s z e y  w z e l e d e m  od ięc ia  prawa wyb oru  mia ­
s teczku E as t -R ed for d  z p o w o d u  p rz ed a yn o-  
ści t am ec z ny ch  o b io r c ó w ,  o  czeru i u ź  n a  
p r ze sz ł o ro cz n em  p o s i ed z en iu  była m o w a ,  i 
Słaba w iększość  obstawała w du chu  Min i s t rów  
za nad a n i em  t ego  prawa ca ł em u  o b w o d o w i  
Bass e t l aw  a n i e  s a m e m u  miastu B ir m i n g ­
h a m ,  o ś w ia d c z ) ł  W i c e  Hrabia  H o w i c k  , iż 
takie cząs tkowe  środki  na n i c  s i ę  n ieprzyda-  
d z ą ;  i e  c a ł k o w i t a  reforma iest  p o t r z e b n ą ; 
ź e  nietylko mias t t czko  Ea6t Redford  rna prze-  
da yn y ch  ob io rc ów ,  a le  prawie  wszystki e  mia ­
sta i miasteczka W .  Bry tan i i ,  i e  przeto  trze ­
ba u c z y n ić  albo wszystko  albo nic .  Opar ł  
s i ę  ternu zdan iu  Pan  O ’C on n e l l .  „ L a y m y  
lo _  rzekł  o n  —  ze t eg or oc z ne  m ro zy  w y ­
p ło s zy ły  z iam m i ę d zy  górami  150 w i l k ó w ,  i 
| e  pustoszą r ó w n i n y ;  przypuśćmy  i t o ,  iż 
mieszkańcy  chcąć  za be z p ie c z y ć  sw e  ży c i e  i 
w ła s n o ś ć ,  uzbroi l i  s ię przec iw  tym dz ik im  
g o ś c i o m ,  z  których i e d e n  w p o p ło ch u  tak 
aostał  o t o c z o n y m ,  iż mu  s i ę  n i e p o d o b n a  
w y m k n ąć .  W  tern i e d e n  d o b ro du sz n y  st rze­
l e c  rzekłby do  swo ich  kamratów:  Jestto tyl­
ko i e d en  w i lk,  dayrny mu  p o k ó y , poki  n i e-  
d os t a n ie m y  tamtych 149* z  których każdy nie-  
tnn i ey  iest  n i e b e z p i e c z n y m ,  lak ten.  
l i źby  c z ł ow ie k  ten,  s ł u szn i e  wyś mi any ,  nies tał  
s i ę  c e l e m  szyder s twa ?  J* z m o i e y  strony  
głast f i ę  za śmierc ią  wilka.  N i e c h  mias teczko  
E as t -R ed l ord  utraci prawo w y b o r u ,  a B i r ­
m i n g h a m  n iec h  ie o t rzyma .”

Gazeta Observer z  dnia 14.  m.  b.  umieśc i ł a  
d ł u g i ,  w  p o w aż n y m  ton ie  napisany artykuł,  
W którym się  rozwodzi  n ad  oko l i cznośc iami  
mai^cemi styczność z samobójstwem  Lorda

G r a v e s  i t w i e r d z i ,  że  gaze t a  T im es  za skwapl i .  
w i e  sąd  sw ó y  w tey m i e r z e  w y d a ł a .  Ostarmia 
w a r t yku l e  s w o im  z d.  11. umie śc i ł a  b a rd z o  
w ie l e  w y ią tkó w  z s ł aw n ey  C y c e r o n a  m o w y  d o  
K a t y l i n y :  Q uousqne  tandem  abutere patientia
n o s t r a ? ,  i d o d a i e :  iż c zy t e ln icy  bę d ą  w iedz i e l i  
d o  k o ^ o  to  p r zys to s ow ać .  Ko ńc zy  zaś sw óy  
a r t yku ł  tern i ( b a r d z o  i a s n e m i )  s ł o w y :  R ecta  
perge in e x i l iu m ,  secerne te a bonis ,

Rz ąd  Ko lumbiysk i  przes ła ł  P re z y d en to w i  
Jackson w podarunku  z łoty m e d a l i o n ,  w y b i ­
ty na cze ść  Bol iwara i na pamiątkę noc y  z d. 
25. W rz eś n ia  1828.* którey t enże  s zc z ę ś l i w ie  
us ze d ł  sz ty le tu skry tob óy ców .  P r e z y d e n t  
Z j e d n o c z o n y c h  S tanów d o n io s ł  o  tein ohu -  
dwoin  I z b o m  z w y n u r z e n i e m  ża lu ,  iź t ego  
m e d a l io n u  przyiąć  n i e m o ź e ,  p o n ie w a ż  k on ­
sty tuc ja  zabrania u rzę dn ik om  Z j e d n o c z o ­
ny ch  S t a n ó w ,  pr zy j m ow ać  podarunk i  o d  
państw o b c y c h ,  korzystając i edna kże  z tey  
s p o s o b n o ś c i ,  w y n u r z y ł  pu b l i czn i e  wysoki  
sw ó y  s z a cu n ek ,  iakim iest przeię ty  dla Bo l i -  
wara iako cz ł ow ie ka  i statysty.

Rozmaite wiadomości.

P e w i e n  fabrykant  cz ok o la dy  w Paryżu  m ó ­
wi  w s w o i e m  d o n i e s i e n i u :  kto ch ce  większą  
i l ość  m o i e y  n i e p o r ó w n a n e y  (!)  kupić c z o k o ­
l a d y ,  n i e c h  kupi s ł on ia  z tey massy.  —  Czy  
w naturalney  w ie lko śc i?? ?  —

D o n o s z ą  z L o n d y n u :  Z r o śn i e n i  dway Sy-
a m cz y k ow ie ,  p ocz yn a ią  iuź rozmai tych uczyć  
s i ę  r z ec zy .  M i a n o w ic i e  i e den  z ni ch  ma s i ę  
p o św ię c i ć  sztycharstwu,  a drugi  zegarmistrzu-  
«twu. D ziennik i iednakże Londyńskie u trzy-
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m u i ą ,  iż l ep ieyby  b y ł o ,  gd yb y  poświęci l i  s ię  
sz tukom wzaietn się w s p ie r a ią c y m ; n.  p. by 
i e d e n  t>\ł l e c h tm is t r z e m , d r ug i  ch i r u r g i em  
(k ogo  i t i l en  z r a n i , by d r ug i  za raz  móg ł  go 
u le cz y ć) ;  i e d m  k u c h a r z e m ,  d rugi  l e k a r ze m  
( k o m u  ie d en  zepsuio żołądek ,  by d rugi  m ó gł  
go  na p r a w i ć ) ;  i ub  na reszc ie  i e d e n  ak t o rem,  
d rugi  suf lerem.

Ciągle w oświacie pos tępu iący  A m er yk a *  
n i e ,  zwaza iąc  i i  d o b r e  w y ch ow an ie  dz i ec i  
iest  p os ad ą  p rzysz łego  szczęścia  k r a iu ,  w za ­
cn y c h  i u d o i n y c h  o b yw at e la ch ,  s tara ią  s ię  
w«*pwnerni  r o z p o r z ą d z e n i a m i  czuwać  n a d  
us po sa b ia n i em  przysz łych  p o k o l e ń .  Z  t ego 
p o w o d u  I z b a  wyższa w Pe ns y l w a n i i  w A m e ­
ryce po łn o c n ey ,  us t anowi ła  n o w e  p raw o m a ł ­
że ńs tw a ,  mo c ą  k tó rego  ż a d n ey  p a n i e n c e ,  
wprzódy n ie m a  być  u d z i e l o n e m  p o z w o le n ie  
za m ęś c ia ,  dopó k i  p rze d  mieyscowyrn  P l e b a ­
n e m ,  n ie  po dd a  się śc i s ł emu ex a m in o w i  
* p rz e p i sa n e go  dz i e łk a :  „ O  f i zycznem i mo- 
r a lne rn  w yc h o w y w an iu  d z i ec i ' 6 i p r ze d  wła ­
dzą  cyw i l ną  s tó so wn e m z t egoż ex a m in u  nie-  
Wywiedzie się zaśw iadczen iem.

D z i w n ą  i g o d n ą  uwagi  iest  r z e c z ą ,  i i  te-  
Staruenta:  Sze ksp i ra ,  M i l to n a  i N a p o l e o n a ,  
r a ze m w iednyrn  m i e y s c u ,  to iest  w zb io rze  
osobl iwości  Dok to ra  C o m m o n s  w L o n d y n i e  
s ię  z n a y d u i ą ,  i t a m i e  ka ż de m u c ie k a we m u  
o ka z y w a n e  bywaią .  T e s t a m e n t  nay s ław niey-  
szego  d ra m a ty c z n e g o  p o e t y ,  którego a u t e n ­
tyczność po twi e rd z i ł  W i l i a m  B y r d e  22. Ju l i i  
1616. zawiera  nas tęp u i ące  m ie y s c e :  „ M o i e y  
u k o ch a ne y  ż o n i e ,  zap isu ię  m o ie  n ay l ep sz e  
kaf lowe łóżko z g a r n i t u r e m .66 —  Os ta tn ia  w o ­
la śp i ewaka :  „ U t r a c o n e g o  ra iu “  była us tnie  
o ś w ia d c z o n ą ,  i tylko ręką córki  i ego na  pa ­
p i e r  p r ze n ie s i on ą  ( ten wielki p o e t a ,  by ł  iak 
w ia do m o  c i e m n y m ) .  Os ta tn ie  zaś r o z p o r z ą ­
d z e n i e  N a p o l e o n a ,  iest  iak widać z cha rak te­
r u ,  i e szcze m o c n ą  ręką p i s a n e :  Kodyci l l  tyl­
ko , który p r ze d  sa m ą  śmie rc ią  d o p i s a ł ,  
w d rżą cyc h  rysach  p ió r a  okazu ie  s łabość s i ł  
i ego  po d  t en czas,  —

b yła ,  lekkióm c z ó łn e m  powracał  z  BrejdoB 
( w  A n g i n ) ,  J a k  w zwierciedle odbi ia ły  się 
w  spoKoyney  po wi e rz chn i  m o r z a ,  c z e r w o n a ­
w e  blaski zachodzącego  s ło ńc a ,  a p rzy iaźne 
towarzystwo ża r tom tylko i wesołości  o d da ne  
było.  L i c z n e  czó łna  krążyły po  spokoy nym  

ywio le ,  zdała  tylko odb i i a ła  s ię  b ia łość ,  pe- 
dzącey z  r o zp usz cz one mi  żag lami  do  porcu 
szalupy.  _ N a s i  weseli  p o d r ó ż n i ,  i  n i epo my-  
s l eh  o mebesp ieczeńs twie .  J u ż  m o c n o  przy- 
bl .żył  stę o k r ę t , g d y  Sir J a m e s  porywa wiosło 

y go  wym iną ć  — ale w tey chwil i  okrzyk prze­
rażen ia  rozlega  s ię  n a  c z ó łn ie ,  pędząc a  sza­
lupa uderza  z naywiększą siłą o s tatek,  wy­
wraca go 1 całe towarzystwo w głębiach m o ­
rza  pogrąża.  P r z y t o m n o ś ć  wszakże w tey 
c wili meopus zcz a  J a m e s a ;  por ywa  on s i lnemi  
r a m io n y  co  m ia ł  tam n ay dr o ż sz e go :  kochankę 
1 s ios t r ę ,  z naywiększern n a t ęż en ie m  wo ła  ku 
b rzegowi  o r a tu ne k ,  ale zby tn ie  oddalenie  n ie  
donosi  s low iego ,  a nieszczęściotworcza sza­
lu p a ,  luź w pędz ie  znika z ócz iego.  Niem asz  
r a t u n k u ,  nikt  g o  n ies łyszy —  b ia łog łowy

w a l c z y s z  W ie^ °  r a m , o n a c h» n a p r ó ż n o  walczy z  b a ł w a n a m i ,  osta tnie  siły go onu-
w a ? * ’ ‘ w  oczach iego ,  nu r t y  u J r z f p o k r y -  
waią nay dr oż sze  m u  dwie istoty. Reszta  to ­
warzystwa tymże  s a m y m  pog inę ła  sp o so b em .  
Nies zc zęs ny  A ld r e d  cu de m prawie  dosta ł  się 
do  b r ze g u ,  1 u ra tował  życ ie ,  ale daleko wię-  
cey nad  to  utracił .  Z m y s ł y  iego  na  zawsze 
się pomiesza ły  —  a pędząc  teraz resztę n i e ­
sz cz ęsn eg o  życia w d o m u  ob łą kan yc h ,  bez 
us ta n k u ,  p łacz l iwemi jęki ,  w o ł a s w o i ę  na  dnie 
m o r z a  p o g r z e b a n ą  Nel ly.

had.spad.zia.ny przypadek,
W  P a źd z ie rn ik u  r . z.  Sir  J a m e s  Al dr ed ,  

z dw oma  p rzyiaciołmi  i t rzema m ł o d e m i  p a .  
n i e n k a m i ,  z k tó rych  i edna i ego  na r ze cz on ą

P o t r a w y  p o s t n e .
W  czwartym wieku zaczęto łagodzić sobie  

przykrości postu te rn ,  iż przyięto powsze 
chnie m niem anie, iakoby ptak był ryba Za 
sadzano zaś m niem anie sw oie na w v r i,a t̂, 
biblii w ks.ro d .iiu :  ,N i , ca » , . £ £ £ £

•' p 0 i ‘” °  l?,aiS.ce n id  » ie m i ,“Złąd zrobiono wniosek: R yby i nIaŁ: „
leden  poesątek, zatóm ptak. są potrawa n0 
stną. W ielu  oycow kościoła było fegoż 
sam ego zdania, a zakonnicy nayśc ś lK -  
szych reguł „ „ d a l i  sm acznie w da*
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a \ - ? 5 * * ? . op i«rd *  r. 8i 7- wyrzekł Sobor
■ Sranski, że ptaki n ie  są rybam i, lecz 

S czas u p ły n ą ł ,  zanim ludzie wyrokowi 
j  JJ, zacz5li by^ posłusznymi. — W ydrę  ie- 

akźe do dziś dnia liczą do rodzaiu  ryb.

Starożytny zabytek o pisowni polskUy, 
Kiedy ięzyk naszych pobratyńców Czechów, 

pod Karolem I V .  i synem iego W acław em  
w i4stym wieku szczęśliwie kształcony, 
w pierwszey połowie 15. w*, doszedł iuź był zu- 
pełney doyTzałości, Polacy ośmielili się w ten­
czas dopiero sił w mowie oyjczystey próbować. 
Uczeni L e lew el,  Bentkowski, Rakowiecki' 
Juszyński i inn i umieścili w dziełach swoich 
wiele zabytków piśmiennych mowy polskiey 
z owey epoki. Nikomu atoli niebyło wiadomo, 
źe wóxvczas iuż zastanawiano się u nas nad pi­
sownią i prozodyą polską. Uczony i tyle za- 
s ług xv oyczyznie i świecie literackim maiący 
Jerzy Samuel Bandtkie odkrył pomiędzy ręko- 
pismami bibkoteki krakowskióy dziełko, z pier-
ieno P P° [0Wy ^ S 0. wieku, w którem au to r  
• ego P a r k o s z  czym więzyku łacińskim uwagi

r l P1SOWni? Po ls tą .  Jakkolwiek z ied n ly  
y przepisy moxvy Polskiey w pierwszev 

połowie t 5. wieku dawane, i a k ^ ie r^ s z e  kroki 
dziecięcia chodzie zaczynaiącego, niemoga 
hyc pewne 1 doskonałe, tak z drugićy strony 
nastręcza.ą tysiące uwag zgłębiającym mowe 
oyczystą 1 są drogim nader pomnikiem usiło- 
wan oycow naszych w tóy mierze. T y m  
wzg ędem powodowany uczony Bandtkie do. 
robił do tego dziełka ważną przedm ow ę, bio- 
grabą Parkosza i wiele obiaśnień , a JVV. Hra- 
bta Edward Raczyński z zwykłey sobie na szla- 
cnetne cele hoyności, podiął nakład na  ogło- 
j  ® S °  drukiem. W yszło  ono w tych 
d ru k a rn fn ° .d prasy* czcionkami Nadworney
Karola Reyznera * PrZedaie ^  u J P *złot. a. yznera księgarza, exemplarz po

rza W alentego K onopki, zostawszy za pełno, 
letnią ogłoszoną , wyłączyła pod dniem tg. 
m . b. z mężem swoim Ma c i e i e n j  Sn  i e g o -

f? " 1 Z b U ^y ń 3kin1) wspólność 
maiątku ! dorobku , co się nimeyszem do pu- 
bliczn ey podaie w iadomości.

Międzyrzecz d. 28. L utego  1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

. P U B L I C A N D U M .
• 1 5/ t z . k*u t l d a u e r  mydlarz z K ornika
lako oblubien iec  i n iezam ężna Rozalia P i n -  
n e r  ztamtąd iako ob lubien ica ,  kontraktem 
przedślubnym  pod dn. 19. m. b. przed n am i
maiafkumi’ f  d ^ t POtwiercJzon>'m ’ wspólność 
stw& w 1 dor.°bku " .P rzysz łóm  ich m ałżem  
siwie wyłączyli, co się n in ieyszem  do  publi- 
czney podaie wiadomości,

B n in ,  dnia 25. Stycznia 1830.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S | d  P o k o i u .

P A T E N T  SU B H A ST A G Y IN Y . 
N ieruchom ość tu  na Kundorhe pod Nr* 

159- położona, do massy likwidacyiney kassye- 
ra Tittler należąca, składaiąca się z dom u 
mieszkalnego, spichlerza, og rodu , 'd o m u  i o -  
g o u ,  na 5169 tal. 10 den. oszacowana, m a 
b )c  publicznie naywięcey daiącemu sprzeda­
na, w którym celu terrnina na

d z i e ń  1. L u t e g o  i 8 3 o .
. d z i e ń  1. K w i e t n i a  r , pr.

1 zawity na
d z i e ń  j .  C z e r w c a  r. pr.

w az,m0ir SOdZ; 9 ' przed SSdziił Z iem - B rScknei 
r l i  . i ^ d o w y m  wyznaczyliśmy, na którv 
w zvw f up?,a mai^c.ych z tem nadm ienieniem  

/  a.|n ^’ Przybicie nastąpi, skoro praw ne 
przeszkody niezaydą.

Taxa m oże być w naszey Registtaturze 
przeyrzana.

P o zn ań ,  dnia t8- Października 1829.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

M a g d a l e n ^ 2 ESj f tl Z ® N l E * . P A T E N T  SUBHASTACYINY.
Wgka, córka zmarłego W Ja1 OW .®D i e § 0 '  U o przedaźy gruntu w xvsi Radzewie Po-

ąszymu garnca- wiecie Szremskim położonego, do pozostało-
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ści J o a n n y  G rodz ick iey  n a le ż ą c e g o , sądow nie  
n a  7020 T a l .  o sz ac o w a n eg o ,  w yznaczyliśm y 
te rm in  n o w y  na ,

d z i e ń  11. M a i a  r. b .  
p r z e d p o łu d n ie m  o g odz in ie  g. p rze d  K o n sy -  
l ia rzem  S ądu  H e b d m a n n  w naszey I z b ie  d la 
s t r o n , na  który o c h o tę  k u p n a  inaiących z  te m  
o z n a jm ie n ie m  w z y w a m y , iż nayw ięcey  daią-  
ce in u  przybiłem  b ę d z ie ,  ieźeli p raw n e  n iezay -  
dą  p rzeszkody ;  taxa i w arunki w naszey  Regi- 
Btraturze p rze y rz an e  b y d i  m ogą .

P o z n a ń ,  dn ia  1. L u te g o  1830.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

A V E R T I S S E M E N T .
D o  sprzedaży szo łec tw a w pow iec ie  S zub iń ­

skim w wsi Samoklęskach pod N r.  I .  p o ło ż o n e ­
g o ,  do  w dow y i sukcessorów  J a n a  Q u i ra m  
pocztm istrza na leżącego ,  na  tal. 4689 sgr. 21 
d. 8. o c e n io n e g o ,  w y znaczone  zostały w dro ­
dze  konieczney  subhastacyi te rm ina  licytacyine 

n a  d z i e ń  5. G r u d n i a  r. b. 
n a  d z i e ń  5. L u t e g o  1 8 3 0 .  

te rm in  zaś pere tn to ryczny
n a  d z i e ń  7. K w i e t n i a  1 8 3 O. 

p rzed  U r.  K ryger  sędzią z iem iańsk im  zrana  
o godz in ie  10. w naszym loka lu  s łużbow ym .

T a x a  m o ż e  być p rzey rzana  każdego czasu 
w naszey R e g is tra tu rz c .

B ydgoszcz  dn ia  14. W rz e ś n ia  1829.
Król. P ru sk i  S ą d  Z ie m ia ń sk i .

Soczyste,  s łodkie pom arańcze  cotylko o trzy­
m a ł  i p rzedaie  sz tukę po 15 i tg  grpol.

J ó z e f  V e r d e i b e r ,  w ry n k u  N r .  85.

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów
i pieniędzy.

U nia 2 6 .  Lutego 1 S 3 0 . P ap ie ra ­
m i

G o to w i­
zn ą

O blig i d łu g u  p ań s tw a  . .
O b lig i b an k o w e  aź do  w łą c z n ie  

li t . H . . . . . . .
Z a c h o d n io -P ru sk ie  lis ty  zasta­

w n e  A . . . . .  .
Z a c h o d n io -P ru sk ie  lis ty  zasta­

w n e  B . . . . . .  ,
L is ty  zastaw ne W . X ijs tw a  

P ozn ań sk ieg o  . . . .
W s c h o d n io -P ru sk ie  .  .  .
Szląsk ie  .   ........................

po
10 n

1 0 1  f

101 £
102*
1021

po
100J

101}

101}
102

106}

Poznań, dnia 2. Marca 1830.
P ap ie ram i, G o lo w iz n ^ . O d Hi#

Kurs obligów  m , P o 2nan ia  100} 100} 4

Ceny zboza na Pruską miarę i wagę 
Poznaniu.

Pszenica . 
Z y to  . .
Jęczm ień  . 
O w ie s  . . 
T a te rk a  . 
G ro c h  . . 
Z iem iak i , 
Masła garn iec  
S ło m y  kopa a 

1200 ff . .
S iana ce tna r  a 

110 ff,, .

w  
D n ia

T a l. 
1

I. M arca 1830.
śgr. fen. do T a l. śgr. fen*
20 — — 1 22 6
27 6 — 1 — — -
20 — — — 2 1 _.
16 — — — 17 ó
*9 — — — 20 —
2 6 — — — «7 6
1 0 — — — —
15 — — 1 J 7 6

20 — — 4 ł 5

2* — — — i j —

1


